
W ychodzi we wtorek, czwartek l  
■ohote. Co sobotę dołączony jest 
arkusz R o z m a i t o ś c i ,  pisma ku 
pożytkow i i zabawie. Prenume­
rata Gazety z Dodatkiem i Rozma­
itościami na kwartał, dla odbiera­
jących  w  samym Lw ow ie 4  zr. 
48  kr.:, na pocztamcle lwowskim 
6 zr .12  kr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36  kr. m. konw. 
Prenumerata półroczna w ynos ł 
dwa razy tyle co kwartalna.

I W O W S I l .

C z w a r t e k W " f i 4

D o d a t e k  do Gazety Lwowskiej 
obejm uje doniesienia urzędowe 1 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku płaci sic od wiersza w pól 
kolumnie (  drukiem gamiont )  za 
pierw szy raz 3 k r ., a za każdy 
następujący raz tylko p o  4 kr. 
mon. konw. Za włeksze litery płaci 
sic wedle tego, Ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj­
m ą. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjm u je tylko Frankowane listy.
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E®rjBegÎ d artykułów*
Wiadomości krajowe: Z e  Lwowa. —  Z  Dalma- 

cy i: Trzęsienie ziemi.
Wiadomości zagraniczne: P o r t u g a l i j a :  Je­

nerał hiszpański Iriarte z swoim korpusem  
na ziemi portugalskiej.

H i s z p  a n i j a :  Charakterystyka nowego mini- 
steryjum.

A n g l i j a :  Podróż Królowej W iktoryi. —  Pobyt 
księcia Bordeaux w Londynie. —  Charakte­
rystyka 0 ’Connella.

F r a n c y j a :  Księztwo Nemours z powrotem
w St. Cloud. —  Lamartine o dzisiejszych za­
targach rządu z duchowieństwem.

Nowiny.
T e a t r  p o l s k i .
Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z  O ło­

muńca.
Dodatek nadzwyczajny.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Ze Lwowa.  —

Jego Królewiczowska Mość najdostojniejszy 
Arcyksiążę F e r d y n a n d  K a r o l  A u s t r y -  
j a c k o - E s t e ń s k i ,  cywilny i wojenny Go- 
hernator jeneralny G alicyi, raczył gubernijal- 
nego praktykanta konceptowego K l a u d y j u -  
s z a  J a s i ń s k i e g o ,  mianować koncepistą gu- 
hernijalnym.

D i ł l m s t c j j o .
Gazzetta di Zara z dnia 28go listopada do­

nosi: ^Dowiadujemy się z wiary godnego źró­
dła , ze we wtorek dnia 2 lgo  na krótki czas 
przed godzina siódmą wieczorem , dało się czuć 
w Raguzie lekkie wstrząśnienie z iem i, które 
jednakże nie od każdego dostrzeżone było. 
W  pół godziny p óźn ie j, nastąpiło drugie na- 
kształt lekkich  fali kołyszące się trzęsienie, 
połączone z h u rk olem , które już dłużej trwa­
ło. T rzecie leksze wstrząśnienie dało się czuć 
o godzinie drugiej po północy.*

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
P o f t u g a l G a .

Z  L i z h o n y  d n i a  21. l i s t o p a d a . .  Izby 
rozpoczęły swe prace, chociaż takowe nie 
przybrały dotychczas takiego charakteru, aby 
z tad dał się wyprowadzić jakikolwiek wniosek 
o toku i skutku tychże obrad; jednak sadza 
powszechnie, żc propozycyje ministra skarhu 
hrabiego T o j a l  pomyślnie przyjęte będą.

Przejście hiszpańskiego jenerała I r i a r t e  
z swem wojskiem do tutejszego kraju , jest 
dotychczas przedm iotem dziennej rozmowy. 
W ojsko to opuściło dnia 14go Bragę, i przy­
było częściami do Porto, podczas gdy druga 
część do Limy i Leiryi posłano. W  Estrema- 
durze, pogranicznej prowincyi hiszpańskiej, 
równie jak i w pogranicznych częściach Starej 
Kastylii i Galicii zdaje się teraz panować jak 
największa spokojność. Czy zwrócono władzom 
hiszpańskim broń prowincyjonalnego pułku Lu- 
go, narodowej gwardyi z Vigo i cłowych kara- 
binijerów , którzy wraz z I r i a n e m  przeszli 
do Portugalii, dotychczas nic nie słychać. Tu  
panuje ciągle jak największa spokojn ość, a 
kluhiści i rewolucyjoniści przekonani, że chwi­
la do przedsięwzięcia zam achu, teraz nie jest 
pomyślna, zdaje się , iż na późniejszy czas 
plany swe odłożyli.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  d n i a  25go l i s t o p a d a .  Fau 

O l o z a g a  ujrzał się nakoniec zmuszonym wy­
stąpić jawnie z swym gabinetem, pomimo, że tak 
on sam , jako lóż i jego nieprzyjaciele używali 
wszelkich sposobów, aby skład tegoż ministe- 
ryjum  udaremnić. Pan O l o z a g a ,  jak zape­
wniają , oświadczył jeszcze przedwczoraj wyra­
źnie, że przez progresislów , że dla nich i 
wraz z nimi rządzić będzie. Ale że w Hiszpa­
nii prawie Co dnia zmieniają się połączone 
z imionami stronnictw wyobrażenia, i tych 
którzy zwali się progresistam i, postępujący
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dalej nazywają dziś ceakcyjonaryjuszasni, dla 
tego nie od rzeczy będzie, obeznać się dokła­
dnie z członkami nowego gabinetu. —  Minister 
skarbu, pan Cant  e r o ,  jest prosty, pomyśl ne- 
m i przedsiębiorstwami zbogacony obywatel Ma­
drytu , jako człowiek prywatny, niezachwiany 
i poufny przyjaciel O l o z a g i ,  a chociaż przy­
znający się zupełnie do właściwie rew olucyj­
nej partyi progresistów, i do wznieconej prze­
ciw królow ćj K r y s t y n i e  rewolucyi wrześnio­
wej w wielkim stopniu należący, jednakże jest 
nazbyt otwarty, a przeto ściągnął na siebie 
nienawiść Ayakuchów, że się poważył jawnie 
ganić haniebną finansową administracyję mini­
strów E s p a r t e r a .  Nieposzlakowany jeg o  
charakter jest najsilniejszą podporą gabinetu 
O l o z a g i .  Ani wątpić, że kontrakt Salamanki 
natychmiast za nieważny ogłosi. —  Minister są­
du sprawiedliwości, pan L o z u r i a g a  również 
poufny przyjaciel O l o z a g i  narzucony był ja­
ko minister królowej I{ ry  s t y n ie  1840 w Bar­
celonie przez E s p a r t e r a ,  jednakże nie p e ł­
nił on nigdy swego urzędowania. Później gło­
sował w kortezach przeciw mianowaniu pana 
A r g u e l l e s  opiekunem  Królowej Izabeli- Jest 
to  człowiek, który na swym zawodzie się ograni­
cza , i nie ma wielkiego politycznego znaczenia. 
-—Pan D o m e n e c h ,  minister spraw wewnę­
trznych , Rataloiiczyk, okazywał się od rollu 
5.837 zaciętym rew olucyjonistą, dopokąd osią- 
gnienie zyskownego urzędu nie zamieniło go 
w posłusznego służalca każdego miuisteryjum. 
Za rejencyi J E sp .a r te ra , był radcą przy tu­
tejszym  sądzie apelacyjnym ; wszelako rząd 
.tymczasowy uznał za rzecz stósowną postawić 
go na cze le  tutejszego ajuntamientu, a najno­
wsze rewolucyjne rozporządzenia tej miejskiej 
władzy przypisać należy na-jszczególniej jego 
wpływowi. Pan O l o z a g a  postąpił sobie jako 
polityk usunąwszy tego człowieka z ajunta- 
jmientu i podniósłszy go w wyższą sfero. —  
Minister wojny, jenerał S e r r a n o  jest dosta­
tecznie znany. O.d czasu śmierci Ferdynanda 
VII. nie opuścił on nigdy szeregu progresi- 
6tów, aczkolwiek teraźniejsi progresiści mają 
go za odszczepieńca, dla tego, że nie zwołał 
junty centralnej. —  Minister marynarki, D. 
J o a q u i n  d e  F r i a s ,  który również wstępuje 
znowu do gabinetu, narzucony b y ł, jak wia­
d o m o , w W a len cy i, królowej K r y s t y n i e  za 
m inistra, i był obok E s p a r t e r a  członkiem  
•tymczasowej rejencyi, równie jak i członkiem  
tymczasowego rządu, który rejencyję E s p a r ­
t e r a  zastępow ał.—  Z  tatsichto członków skła­
da się m inistejyjum  pana Olozagi.

Z  Madrytu pod dniem 20go listopada dono­

szą , że nowe mimsteryjum stoi na chwiejnych 
nogach; ustawa dotycząca reform y m unicypal- 
ności, wywoła w kortezach żywe debaty. —  
N a r v a e z  zamyśla do Francyi pow rócić; oba­
wia on się codzieónie nowych zamachów na 
swoje życie; ju ż  odkryto kilka spisków tego 
rodzajn. O 1 o z a g a oświadczył w kongresie, 
że m i n i s t e r y j u m  n i e  p r z e d ł o ż y  ż a d n e ­
g o  p r o g r a m u ;  wypadek ten tłumaczą sobie 
tak, że nowi ministrowie w zględem  swej poli­
tyki jeszcze się nie zgadzają.

Infant Don F r a n c i s c o  de  P a n l a  nie był 
na najnowszych festynach dworu obecny. K ró­
lowa kazała zaprosić tylko jego samego wras 
z m ałżonką, ale nie zaprosiła jego  d zieci, 
przeto cała familija nie przybyła.

Jenerał S a n z przysłał do ministra wojny 
S e r r a n o  następujący raport o  zajęciu Bar­
ce lon y: »Będące pod mcmi rozkazami wojsko 
zajm uje Barcelonę w skntek zawartej kapitu- 
lacyi. Uznałem za rzecz stósowną skłonić się 
do niektórych politycznych, i ze stosunków 
wynikających przyzw oleó, aby rząd Królowej 
I z a b e l i  II. aktem łaskawości uświetnić, co 
rai także królewskim rozkazem z dnia 11. li­
stopada przepisano. Wiadome są Wpanu nie­
zliczone interesa wszelkiego rodzaju , które 
Barcelona w swych m urach m ieści. Przy* 
puszczeniem  s z t u r m u  do miasta zniszczyliby­
śmy przyszły los wielu fam ilij i zhańbilibyśmy 
pocjątek szczęśliwego panowania, które teraz 
następuje. Poczytuję sobie za szczęście, żem  
jako dawca p o k o ju , nie jako zwycięzca wszedł 
do Barcelony, i życzę sob ie , aby to wszystko, 
com  uczynił, przyczem nic inn ego, jak tylko 
dobro monarchii m iałem  na w zględzie, uzy­
skało także zadowolenie Jej Mości Królowej. 
Niezliczone trosk i, które w tej chwili wyma­
gają całej m ojej uwagi, nie dozwalają m i, za­
wiadomić W pana, jakbym  powinien, o wszel­
kich szczegółach. Gdy jednakże pragnę, aby 
Królowa dowiedziała się o wszystkiem, co tu 
zaszło, przeto posyłam z tym raportem  m ego 
adjutanla, jenerała dywizyi D o n  M a n u e l a  
F i g u e r o l a .  Ten zdoła wpanu ustnie dać 
objaśnienie, jakiego o-d niego zażądasz. Proszę 
Wpana przedłożyć tych kilka wierszy Królo­
wej. W głównej kwatćrze Barcelony dnia 20. 
listopada 1843. L a u r e a n o  S a o i . a

Z  Figueras dowiadujemy się , że powstańcy 
zatrzymali jadący z rzeczonego miasta do Per- 
piguan dyliżans i zabrali znajdujące się w nim 
listy , w sk u tek  czego jenerał P r  im  wydał 
rozporządzenie, aby pocztę każdą razą 400 
ludzi eskortowało. Francuzki konzul przeby­
wający w Rosas udał się do Figueras, i zażą-



dat od A m e l t ł e r a ,  aby przez sześć dni prze­
siał dawać ognia z zamku San Fernando , by 
przebywających wFigueras 25 fam ilij francuz- 
ltich m iało czas schronić swój majątek w bez­
p ieczne m iejsce. A m e t t l e r  odpowiedział, 
ze on tylko do tych punktów daje ognia, nad 
których ufortyfikowaniem pracują, a to tylko 
kulam i; jeź li zaś postanowi miasto bom bardo­
wać , tedy każe o tein naprzód na 24 godzin 
oznajm ić.

W i e l k a i U r j l i i t t d j a  i  M a a S y j a .

Książę B o r d e a u x  przyjmował u siebie 
dnia 28. listopada około 300 znakomitych le -  
gity misiów. C h a t o a u b r i a n d  przedstawił 
najpie’rw wszystkich Francuzów w masie , po- 
Czem G a s t o n  M o n t m o r e n c y  i książę 
L e v i s  każdego z nich pojedyóczo pom ienio- 
nem u książęciu przedstawiali. Minister hano­
werski doręczył księciu B o r d e a u x  list od 
swego monarchy.

Dnia 29. listopada ogłoszono urzędową drogą 
w Londynie, że rozpoczęte z Portugaliją układy
0 cłową taryfę przerw ano, i że z tego powodu 
książę* P a 1 m e L 1 a ju ż  dnia 1. grudnia do 
Lizbony odjedzie. Przeciwnie zaś dowiedziano 
się z pewnością , że między lordem  A b e r- 
d e e n  a sprawującym interesa rzeczypospolitej 
m exykaóskiej w Londynie , tak co się dotyczy 
sporów handlowych , jako też co do wyrządzo­
nej angielskiej banderze w jednym  z portów 
m esykańskich obelgi, wszystko z zadowoleniem 
Anglii zagodzono.

Z L o n d y n u  d n i a  1. g r u d n i a .  Królowa 
Jćj Mość bawi obecnie ciągle w Drajton-Manor, 
wiejskiej majętności Sir Koberta P e e l ,  gdzie 
się także świetne grono znakomitych osób ra­
zem  z Monarchinią u je j pierwszego ministra 
znajduje. Królowa okazuje temu ministrowi 
liczDe dowody swej łaskawości. Sir K. P e e 1 
prowadzi pod ramię Jej Król. Mość , a książę 
A  I b o r t lady P e e l  do stołu ; minister musi 
po lewej ręce Królowej , a lady P e e l  po pra­
wej ręce księcia zajmować m iejsce. Czas po- 
obiedny użyty jest zwykle na zwid cnie skar­
bów  kunsztu, których Sir Kobert P e e l  wy­
borny zbiór posiada. Znajdziesz tam obrazy
1 rzeźby najcelniejszych nowoczesnych i staro­
żytnych artystów, wizerunki i popiersia sła­
wnych angielskich ministrów , posągi T  h  o r- 
w a l d s e n a ,  W y a t t a  i G i b s o n a , ,  kilka 
dzieł V  a n d y k a i znany obraz H a y d o- 
n a , przedstawiający N a p o l e o n a  na wyspie 
ś. Heleny, który najszczególniej zwrócił na sie­
bie uwag© Monarchini. —  Nazajutrz po  przy­

byciu Królowej przyjechała Jej Mość Królowa 
wdowa w towarzystwie księcia E d w a r d a  Sa­
sko- Wajmarskiego do Tam worlh, gdzie Sir R o­
bert P e e l  przybył na ich przyjęcie i w takiż 
sam sposób jak pierwej Królowe pod eskorta 
yeomanrów ze Staffordshire do Drayton-Manor 
odprowadził. Dzisiaj opuści Królowa Tamworlh 
i uda sio w dalszą podróż do Chatsworth , sie­
dziby księcia D e v o  n s h i r e .  —  Książę A l ­
b e r t  zrobił wczoraj wycieczkę z Tamworlh. 
do Birmingham dla zwidzenia tamtejszych fa ­
bryk tudzież instytutów przemysłowości. To 
z radykalnego swego sposobu myślenia sławne 
miasto fabryczne, przygotowało dla księcia po­
m im o tego sposobu myślenia nroczyste przy­
jęcie  , które się przez uprzejm ość i łaskawość 
połączoną z prawdziwie godnćm postępowa­
niom tegoż księcia w radosne powitanie zą- 
mieniło.

Gazeta Times zawiera nowy jeszcze dobitniej­
szy niż przed kilką dniami artykuł o  lidze prze­
ciw ustawom zbożowym, w którym jak najusil­
niej napomina minieteryjum i parlament , aby 
co się tyczy rękodzielniczego i handlorrego- 
stanu wydał pojednawcze rozporządzenie, by 
w obec stanu Irlandyi nie przyłączyła się do 
tego niebezpieczeństwa także niezgoda ludu 
angielskiego i nie podkopała państwa.

Gdy proces O C o n n e l l a  tak powszechny 
obudził in teres, będzie zapewne na czasie' 
przedstawić tu charakterystykę tego człowieka 
jako adwokata i agitatora. Fomi-enioną-charak^ 
terysłykę wyjm ujem y ® bezimiennego pisma 
które niedawna wyszło w Londynie pod napi­
sem : Irlandyja i jej przewodzcy ( Ireland and 
iCs Rulers sińce i820), O ’ C o n n e 1 1 pełnił 
swoje urzędowanie jako adwokat w dystrykcie- 
M unster, który podówczas liczył wielu bardzo 
zdatnych mężów w tymże zawodzie. Atoli 
O C o n n e l l  był z nich wszystkich najpierw- 
szym, chociaż zalet jeg o  jako rzecznika m oże 
jeszcze nigdy dostatecznie nie oceniono. Przy­
miot, którym O C o n n e l l  najbardziej się od­
znaczał, była przezorność w kierowaniu proce­
sem. Udawał o n , że jest bez troski, a le-n i­
gdy oględniejszy adwokat nad niego nie stawał 
przed kratkami sądu sprawiedliwości. Nie wielu 
widziałeś jurystów, którzyby tak wielkie- miełi 
upodobanie w swem powołaniu. Z e  znajomo­
ścią rzeczy cieszył się, gdy jeneralnego proku­
ratora wyprowadził w pole i przeciw drżącemu 
obżałowanemu zakrzyczał świadków. Adwokat 
oskarżonego nie m ógł podówczas przemawiać 
do przysięgłych ; ale O ’ C o n n e 11 miał nad­
zwyczajną* łatwość w zadawaniu świadkom nie­
prawnych pytań, a podczas gdy bronił ich  praw -
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ilości , nie zaniedbywał przytem miewać krót­
kiej przem owy do przysięgłych. Również był 
obrotnym  w skargach cywilnych. W  sprawach 
dotyczących testamentu, w sporach o majętno­
ści, równie jak i w zatargach familijnych, nikt 
m u nie wyrównał w takcie, przytomności umy­
słu , i w dokładnem zrozumieniu szczegółów 
sprawy. Podobnego rzecznika przy sądach 
irlandzkich nigdy jeszcze nie widziano; i nie 
mało polegał tez na swojej zręcznością w ka l- 
kulacyjach arytmetycznych. Znał się także na 
różnicy charakterów i z zadziwiającą sztuką 
umiał rozbierać powody oskarżonego lub ska- 
rzyciela. Żaden z jego kolegów w całej Irlan- 
dyi nie osiągnął tej znajomości świata połączo­
nej z uczonością z powołania, tej obrotności 
i sposobu mówienia bez ogródki, tego niewy­
czerpanego hum oru , tego zawsze będącego na 
pogotowiu us/.czypłiwego dowcipu , tej gorli­
wości i niezmordowanej fizycznej energii. Z  te’m 
wszystkiem największą jego  zaletą przed krat­
kami sądu było wyzucie sio z swej własnej 
osobistości. Gdy mówił za swym klijentem , 
wtedy zapominał o wszystkiem około siebie. 
Nigdy ch ęć popisania się swą wymową nie skło­
niła go do mienia niebezpiecznej dla swego 
ltlijenta mowy. Bylto najpewniejszy adwokat 
par excellence. Dzielność jego przed sądem 
zasługiwała i uzyskała zupełne uwielbienie od 
tych wszystkich, którzy na je j skutek p a t r z y l i .  
Inaczej się mają rzeczy co się tyczy jego dziel­
ności jako zastępcy swego kraju w sprawie re- 
pealistów. Wyrazaż on istotnie sposób m yśle­
nia swego kraju co do niepodległości Irlandyi? 
Jeslże on naśladowcą , historycznym spółzawo- 
dnikiem  G r a t t a n a ,  F l o o d a ,  C u r r a n a  
i t. d., dawniejszych synów tego sławnego z wy­
mowy kraju? 0 ’ C o n n e l l  sam daleki jest 
od tego, aby się miał za pierwiastkowego prze- 
wodźce ludu. Mowy jego nie są mowami męża, 
który całkiem  szczerze myśli o sprawie, m ęia , 
który wywołał świetną pobudkę do w alk i, i 
wierzy w misyję , którą na siebie przyjął. Wy­
obraźmy sobie G r a t t a n a ,  jakby on w roku 
1782 z tymże samym tem atem , o którym 
0 ’C o n n e l ł  mówił, był stał na wzgórzu Tara, 
a poznamy, że wielki ten agitator z wszystkiemi 
cweini popularnem i talentami jeszcze wcale nie 
osiągnął szczytu tego m ęża , który sądzi , że 
w wielkiej rewolueyi m oże być przewodźcą na­
rodu. Wtedy spostrzeżemy, że ten wielki Da­
niel jest tylko przewodźcą ludu , ale nie na­
rodu, ze jego  popędza nieposkromiona gwałto­
wność ruchu , ale nie rozwaga i przekonanie, 
aby zostać reform atorem  Irlandyi. Jako poli­
tyk jest on podobny do przemytnika, któryby

irlandzki parlament chciał przenieść zza-gra- 
nicy i w College Green złożyć swe prawodaw­
cze ciało przem ytnicze. A gitacyja, w której 
on jako naczelnik w ystępuje, jest na pół zro­
b iona, a na pół naturalna. Włościanie w dy­
stryktach wiejskich wierzą w nią ; ale średnie 
klasy nie mają w nią zaufania, lubo wielu z ich 
grona skłoniło się do przystąpienia do niej.

Z  P a r y ż a ,  d n i a  29go l i s t o p a d a .  Fan de 
Ł a m a r t i n e  rozpisał się bardzo obszernie 
w swoim dzieńniku Le Bien pablic o spornój 
kwestyi kościelnej w artykule pod napisem : 
iPaństwo z kościół i nauka“ i pierwsze wydru­
kowane arkusze posiał zaraz do redaktorów 
dzieńników: Courrier franęais, National i t. d. 
Pierwszy z nich ucieszył się m ocno tą życzli­
wą sympatyją pana de Ł a m a r t i n e ,  i zamie­
ści! natychmiast pomieniony artykuł, którego 
dotychczas jest tylko połow a, w jego dzieńni­
ku z dnia 28.; National zamyślił czekać , az 
na dokończenie, »gdyl być m oże, że mu sie 
podobają uprzednie założenia, ale wyprowa­
dzony z nich wniosek m oże nie zasłuży na je ­
go pochwalę , co właśnie nie wielkim jest kom ­
plementem dla loiki pana de L a m a r t i n  e .« 
Journal des Debats zacięty przeciwnik tegoż 
ostatniego, rzuca s ię  obces na niego, i oświad­
cza , że pomieniony artykuł nie zawiera n ic , 
jak tylko radykalną, dawniej przez pana L a - 
m e n a i s  w dzieńniku Arenir bronioną thesis 
zupełnego oddzielenia kościoła od państwa, 
zresztą przy szumnym stylu pana de L a m a r -  
t i n e  trudno właściwie powiedzieć dokładnie, 
co on przezto zamierza; gdyż w tem dziele , 
które ani na krok dalej nie posuwa kwestyi, 
podają sobie ręce najstarożytniejsze , dawne i 
nowe ideje, wiara i sceptycyzm , teokracyja i ra­
dykalizm. I dziennik Constitulionel znajduje, 
że ten artykuł jest nieużyteczny. Przeciwnie 
zaś Gazette de France zdaje się nim być bardzo 
zadowolona, a dziennik VUnieers unosi się nad 
nim w te słowa: »Prawda, że nie m ożem y
przyjąć wszystkich ideow, które ten znamienity 
autor wyraża, ale jakeśm y niektóre z jego da­
wniejszych pism ganili , tak też dziś chwalimy 
i uwielbiamy go. Galignaniego Messenger przy­
zwyczajony zamieszczać codziennie rozbiór je ­
dnego z głównych artykułów dziennikarstwa, 
wyznaje , iż w rozprawie pana d e  L a m a r- 
t i n e kierującej myśli znaleźć nie m oże.

M iędzy najważniejszcmi rozporządniami, na 
które dzieńniki ministeryjalne przedewszy- 
stkiem uwagę izb zwracają, pierwsze m iejsce 
zajmują wnioski do ustawy, dotyczące przywi­

i



—  975 —

le jom  swobody na rękodzieła, reform y więzie­
nia, rekrulacyi wojska, kolei żelaznych, i nauki 
pobocznej, jestto dostateczna osnowa dla wszy­
stkich posiedzeń. Powszechnej społeczeńskiej 
reform y nie ma ministeryjum do zapropono­
wania, co przez swoje organa juz naprzód za­
powiada,

— —  d n i a  1. g r u d n i a .  Ich Król. Moście 
książę i księżna N e m o u r s  przybyli wczo 
raj o godzinie trzeciej popołudniu do pałacu 
w Saint Cloud ; chcieli oni wyłiąść na ląd w 
B oulognii, ale przeciwny wiatr zapędził ich 
do Dunkerki, zkąd potem  lądem de Boulo­
gnii przybyli.

Pan d e  la  M a r t i n e  zam ieścił dziś w 
dzieńniku la Presse drugi oddział swej rozpra­
wy o państwie, kościele i nauce.

N O W I N Y .

Dnia 9. b. m. przed północą wybuchł pożar 
w J a r o s ł a w i u  i w  krótkim  czasie poch ło­
nął ośm jedno-piętrowych kam ienic przy ulicy 
krakowskiej. Przy panującej o tej porze sil­
nej burzy, wielkie niebezpieczeństwo gro* o 
miastu, atoli śnieg właśnie w tym czasie spa­
dły i dzielny ratunek, położyły tamę nieszczę­
ściu.

* **
T e a t r  p o l s k i .

Przy niepamiętnym oddawna natłoku naszej 
publiczności, ukazała się raz po raz dnia 8. i 11. 
b. m . komedyja K o r z e n i o w s k i e g o :  Żydzi. 
Autor chciał okazać, ze Żydów w znaczeniu 
takiem , jak ie do tego słowa przywiązujem y, 
nie trzeba teraz szukać w bóżnicy ale w salo­
nach, ze glace rękawiczka zakrywa niejedną 
rękę lichw iarską, ze racimora ustępuie pa- 
ryzkiem u frakowi obwieszonemu wstęgami, W 
spekulacyi, przewrotności i obojętności na nie­
dolę brata. Myśl tę osnuł nasz autor na tym 
oto deseniu : Komornik Staroświecki, dzierza" 
wca w dobrach hrabi Ponickiego, traci przez 
pożar nie tylko swój majątek, ale na nieszczę­
ście musi jeszcze wynagrodzić szkodę w zgo- 
rzalych budynkach , bo ogień wszczął się przez 
nieostrożność. Udaje się więc do swego jurys- 
datora, ale ten w obrzvdłej nieludzkości swo­
je j chce go o kij żebraczy przyprawić, wysia­
wszy na spisanie szkody przewrotnego Pazur- 
kiewicza swego komisarza, który tę szkodę w 
trójnasób wyrachował. Zagroźm y sprzedażą 
remanentów swoich komornik , jcź li się nie 
uiści z długu , udaje się do marszałka powia­
towego Zadziernowskiego, i chce podnieść ulo­

kowany swój kapitał przed u pływem terminu, 
lecz ten nieludzki lichwiarz wymawia się naj­
przód brakiem  gotówki, a potem ch ce  mu od ­
dać połowę ulokowanego kapitału, je ź li go 
z drugiej potowy skwituje. Komornik b o le ­
śnie tem dotknięty m ów i: rCo tu złota 1 Co
bronzówl Jakie zw ierciadła! Jakie lśniące ścia­
ny I Jakie błyszczące posadzki! Przepyszny jw . 
pan masz apartament, jednej przecież rzeczy 
jw . panu nie dostaje —  b r o d y .  » i po tych 
słowach wychodzi. Straciwszy wszelką nadzie­
ję , udaje się do starego Zyda Aiona Lewe, 
ten mu daje pieniądze i ratuje go z nieszczę­
ścia. Na tym deseniu błyszczy jeszcze kwia- 
teczek m iłości. Komornikiewicz kocha księ­
żniczkę Zofiję; siostrzenicę i pupilkę hrabie­
go i jest nawzajem kochany ; Zofija wyższa 
nad przesądy świata oliaruje mu swoją rękę, 
lecz slarv Kom ornik przez dumo szlachecką 
która się w tych słowach m aluje : »Chcę
abyś był pierwszym pomiędzy synami ekono­
mów, a nie ostatnim pomiędzy panami,» i przez 
wkorzenioną cześć dla świetuości imienia księ­
żniczki, niszczy tę m iłość. Otóż i krótko na­
szkicowana osnowa tej sztuki. —  Jakież zda­
nie krytyki o tym nowym utworze Korzeniow­
skiego? Jeźli autor chciał nam stawić przed 
oczy obraz dramatyczny, zdjęty z naszego świa­
ta , i ukazać uago zdrozności i śm ieszności, 
je ź li m u tylko chodziło o koloryt prawdy 
jasny, ale nie o światłocienie komiczne, jeź li 
na ile satyry chciał ugrupować swoje o so b y , 
jeźli mu nie szto o kręte jak Manander, a 
przecież u jednej mety zbiegające się ścieżki 
konstrukcyi scenicznej , ale o zestawienie da- 
gerotypów , jak ich  nam maszyna dageroty wy­
stawiona na światło (?) salonowe obficie na- 
starczyć może, słowem, jeźli chciał autor być 
Arystofanesem z katedry, to należy mu przy­
znać talent równie wysoki i świetny, jak im  
się wpisał w roczniki naszej dramaturgii. 
Wszakże nazwy komedyi nie dalibyśmy tem u 
utworowi, nasz autor zachodzi wszędzie na głę­
bią, pod jego piórem  poważnieją komiczne po­
stacie, charakter każden choć w m asce ko­
micznej, wybiega u naszego Korzeniowskiego 
na pole dramatu; chociaż w koturnie, m ało 
mu kto równa z  naszych pisarzy, od  pierw­
szym dramatorgiem. On nie nadaje śm ie­
szności , ruchliw ćj , kekietującej usm iechliwej 
twarzy, ale twarz spiżow ą, groźną i surową, 
on uie budzi śm iechu serdecznego wesołości 
pustej, lecz śmiech sardoniczny, którym  okry­
wamy nagie śmieszności. Nawet samem za­
kończeniem  sztuki nie wyparł eię swego jeni- 
jalnego talentu: Kochankowie poświęcają ewo-
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ję  m iłość »prawu i podziałom , jakie społe­
czność porobiła.6 Nie jesłżeto traiczne zakoń­
czenie ? Ale mniejsza o nazwę, dzięki i sława 
naszemu poecie, że nasza scenę tak pięknym  
dramatycznym ubogacił obrazem . Tendencyja 
tej sztuki jest widocznie skierowana bu W il­
nu. W  usta Goldberga księgarza sa włożone 
osławione słowa Jarosza Bejły : »Jeźłi jedynie 
potom kowie rodów historycznych mogą m ieć 
piękne rysy, zatem idzie koniecznie, ze tylko 
potomkowie tychże rodów mogą m ieć piękne 
tałenta.a —  Z  pięknych wzniosłych m ie js c , 
które w każdej napotykamy scenie, wyjm uje­
m y jedno. Syn komornika młody poeta m ó­
wi do księgarza : »Nikogo lo  bardziej nie ra- 
•duje , jak m nie , źe dziś u nas ladzie znako- 
•mitych rodzin biorą się tak szczerze do nau- 
•lti i do p ióra , ale żeby m ieli przywilej na 
•jenijusz, tak jak mają na inno rzeczy, to nie 
•prawda. Zgadzam się, źe im wszystko łatwiej 
•przychodzi, jak nam biedakom. T yleż sta- 
•rań, tyle kosztów łoży się na ich  wychowa­
ln ie , mają wszystkie środki pod ręką, mogą 
• podróżować i poznawać świat i ludzi ze świa- 
•ta a nie z martwej litery ; wszystko , co wy- 
•chodzi nowego,, mają za co  kupić i mają czas 
•przeczytać, bo cały ten czas jest ich  własno- 
•ścią, bo żaden obowiązek nie mąci im pokoju, 
•nie wykrada chwil często uajprzyjaźniejazych, 
•bo żadna mysi przykra o przyszłości nie sie­
rdzi jak gwóźdź w  ich  głowie. Cóż dziwnego, 
•źe się oświeca ich rozu m , bogacą wiadomo- 
•ści, rozwija talent, jeżeli jest. Cóż dziwnego 
•że je ź li się ten talent objawi , łatwo i pręd- 
»k o  zyskuje w ziętość, gdy do imienia ju ż  zro- 
•biouego przydaje nową ozdobę, gdy łuna świe­
t n e j  przeszłości uderza oczy krytyki, a często 
•i sarnę publiczność oślepia. —  A my chodzi- 
»m y do szkół bez butów, walczymy z głodem  i 
•zimnem, żeby tylko je  skończyć , dzień cały 
•nczymy żaków deklinacji i koojugacyi, a noc 
•całą przy łojow ej świeczce, uczymy się sami. 
•Gdy opuścim y m ury szkolne , gdy się obej­
r z y m y  po szerokiem św iecie , postrzegamy 
•wtenczas, że nam nie ma się gdzie podziee i 
•na nowo występujem y w walkę z niedostatkiem 
» i upokorzeniem , z srogością losu i egoizm em  
•ludzi. B.ez książek, bez zasobu, przykuci nie­
r a z  w jakim  ciemnym k ącie , niewolnicy la- 
•dajakiego obowiązku, kaprysu i pychy jakie-
~nBfty.i<H)..|.wi !■ " - - ...............  —

•go głopca, dobijamy się wiadomości i groma- 
•dziiny z m ozołem  ziarnko do ziarnka. Jt»- 
•kiejżeto potrzeba wiary w s ie b ie , aby nie 
•zmarniał talent, jeżeli jest? Jakiego hartu du- 
•szy , aby natchnienie nie ostygło w zimnej 
•izbie i zapał nie wywiał się przez szpary 
•dziurawego surduta. Długą praca, bezsenne- 
•mi nocami, bołesnem  tarciem sie z szorstkimc
•światem wydobywa się z m otłochu gminne 
•imię, wyrabia się z niczego, i ledwie pod ko- 
• uiec m ozolnej drogi, przychodzi na ten punkt, 
•gdzie im ię wielkiego pana postawiouo już 
Wtenczas , gdy był ledwie zawinięty w pielu- 
•szki 6 —  Artyści nasi przystępują zawsze ze 
czcią, je ź li utwór oryginalny polskiego pisarza 
ma się na scenie ukazać. Tym  razem nie za­
wiedli w uiczem żądania publiczności, zgoda 
i harinonija ożywiała grę wszystkich. W ym ie­
niamy tu nazwiska osób główniejszych : Panie 
Budkiewiczowa, Aszporgicr, panna Rutkowska 
pp. Smochowski, Rejm ers, Dawison , Słoński. 
W yłączyliśm y z powyższych imion naszego ar­
tystę p. N o w a k o w s k i e g o ,  który tego wie­
czora na pierwszem zajaśniał miejscu. Z  nim 
wstąpią do grobu polskie charaktery , żaduu 
polska scena nie poszczyci się takim w zawo­
dzie takich charakterów artystą.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE*
fZ  korespondencji prywatnej.J 

Z  Ołomuńca. Targ na woły dnia 6. grudnia. 
Na dzisiejszym targu było 521 wołów same- 

mi małemi partyjami, wyjąwszy 75 wołów, któ­
re niejaki Jakób Drobik z Bączala przypędził 
i dla Pragi sprzedał, parę w wadze 9 cetna- 
rów po 397 zr. 30 kr. w. w. z 1 radaszu. 
M im o iż kupców  było m a ło , wszystkie niemal 
woły zostały zbyte. Przy dość lichej jakości 
wołów, ceny trzymały się tez miernie. —  Na 
przyszły tydzień nie spodziewamy się większej 
ilości wołów, zwłaszcza że słoty nastały.

Jutro: Pamiętniki szatana,  komedyja w 3 aktach.

Redahtor J. N, Kamiński .  — Nakładem Spadkobierców Franc i szka Krattera.
(jUrukiem Pi o t r a  P ili era we Lwowie.) (Bod- Nad.}.
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tteberfegerb oerme(;rte 2(ufl. SD?it 2 Safefn 2fbbif- 
bungen. ©efieftet 36 fr. G- SO?.

G in guteb 83u4) bebarf feiner (Mnpreifung unb 
empfiefolt 84) &ui:4) feinen Sn&oh be8en- Sen 
biinbigfieh 23cti'eib bafur liefern bte rufjmenben 
?Inerfennungen beffelben in fo oieten effentlidjjen 
SMattern, bie Ginfu(>rung ber Sampfioaf4)e na# 
feinen ŚSorfcfyriftcn in ben mefcreften ©tabten 
Śeutfd)Ianbb unb ber Umftanb, bap obigeb S3iic|)= 
lein feit wenigen Sftfrten 84) breimat oergriffen fyat. 
S ie  gegenroartige, jroar in Sejrt unb ?fbbilbungen 
uermc^rte aber ni4»t ti;eurere 3(u8age jeid^net fi4> 
baburd  ̂ aub, baf; oerf4)iebene in ber neueften 3 r it  
eingefu&rte SO?obificationen beb Sampftuaf^appa- 
rateb mitget()eilt unb burc& Sfi^nungen erfautert 
8nb.

g itr atfe Canbmirt^e, 9?ationatofonomen, 9?atur« 
forfe^er, Dbrtgfeiten, meld̂ e 93robtapen regulircn^ 

23acfer unb 50?ef)I()'dnbIer.
S c  © o u t c u i r ,

Dber8en ber S etf«pmif>ś 
l i  bet* b k

S3arietaten, ©igent̂ umlî feiten- 
©lafftfication be6

ubertragen »on 
%. 21. M u b e t ,

SO?it 3fbbi(bungen. gv. 8. gef) 1843 45 fr. GS)}?. 
i8  ekn  erf^icnen tn ber JP)einrid&bfcf)en a3uĉ - 

(janblung in Ceipjig.

^taftśfc^c 2iit;x»ctfiut^  ju t

Physik? Mechanik
u n d

Maschinenkunde,
ober ©runbfage ber 3>$p8£, —  SO?ed ântff—  ©ta* 
t i f , —  S0?af^ienenbaufun8t—  Stityr* unb SBaf* 
fcrleitung, —  beb ^ptanjeid^nenb unb 9Qii>et(trenb. 
Sum 0elb8unterri^ t fur ^un8fer, S9?i4)anifer unb 

2fnfanger ber S0?of4)ienen= unb 5Ó?ufclenbaufun8 
t) on

m , o I f c t ,
33auittfpeftor.

SO?it 28 fit^ograp^irten Sfit|nungett.
^reib 2 .8 - 15 fr. G- SM-

S e r  Jperr SCerfaffer i8  burd[j feine oielfad  ̂ prof- 
tifd;en, ted&nologifc^en ©d^riften fo befannt, ba8 
aticj) mit Suortfi^ t bie 3Jnf^affung biefeb Sffierfb 
Sebern, ber uber obige ©egen8o»be SSele^rung fud t̂, 
mit 9?e$t alb fe^r brauc((bar empfoI;len ruerbett 
fann.


